
Adres R edakcyi i A dm inistracyi: 
K raków, ul. Bracka 15.

A dres na  te leg ram y : Naprzód K raków. 
Telefon Nr. 3 9 6 .

L is ty  należy adresow ać do R edakcyi „N aprzodu", 
a  p renum eratę , zam ówienia i reklam acye do A d- 

uiin istracyi „N aprzodu", K raków , B racka 15. 
R edakcya rękopisów  nie zwraca, koresponden­
c j i  bezim iennych nie uw zględnia, listów  nieo­

płaconych n ie  przyjm uje. 
R eklam acye o tw arte  są w olne od opłaty  

pocztowej.
Numer pojedynczy 8  halerzy. 

Num er poniedziałkow y 4  halerze. Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W y c h o d z i  codziennie o godz. 8 rano, a w po ­
niedziałk i i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano, 
D o  n a h y c i a  w A dm inistracyi, ul. B racka 1. ! 5, 

oraz we wszystkich b iu rach  dzienników. 
O g ł o s z e n i a  przyjm uje D ział inseratow y „Na­
przodu" p o d  zarządem  S. Soniewickiego, K raków , 
Poselska 16, oraz b iu ra  ogłoszeń i dzienników : 
S t. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausm anna; 
H aasenste in  & Y o g le rw  W iedniu , Berlinie, W ro ­
cław iu  i H am b u rg u ; M . Opelik, R . M osse i M. 
D ukes w W iedniu; C. A dam  w Paryżu, rue 

de la  V arenne 38.
L isty  w spraw ie inseratów  i należytości za ogło­
szenia adresow ać należy: D ział inseratow y „Na­

przodu", K raków , Poselska 15.

P r e n u m e r a t a  wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona SO hal., kw artaln ie 4  kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d  o » t  a  w ę d o  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
adesięcznie 2 kor., kw arta ln ie  6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kw artaln ie  7 m arek. — 
*.*7 innych  k rajach  k w arta ln ie  10 franków . — Z a każdą zm ianę adresu dopłaca się 40 hal, — D la  ro b o tn i­

ków  w K rakow ie i Podgórzu  tygodniow a prenum erata  40 hal.

O g ł o s z e n i a  (inseraty) kosztu ją  od m iejsca wiersza jednoszpaltow ego drobnym  drukiem  (petitem ) za p ie r­
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ł a n e  od m iejsca wiersza d ruk iem  petitow ym  
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od w iersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  
(p rospekty  i t. d.) przyjm uje się za ceną 2  kor. za 100 egzem plarzy d la zamiejscowych, a 1 kor" za 100 

egzem plarzy dla m iejscowych prenum eratorów . — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z DNIA.
Kraków, 4 lipca.

Tajne Kolo jawnemu Kołu!
Bezwstydna i śmieszna komedya z wotum 

ufności, uchwalonem na t a j n e m Kole pol- 
skiem w  sejmie, dla j a w n e g o  Koła pol­
skiego w parlamencie, zakończyła się uchw a­
leniem rezolucyi, takiej, jakiej życzyła sobie 
spółka geszefciarzy z Koła jawnego.

Nie mniej, nie więcej, jak d w u d z i e s t u  
p i ę c i u  członków K ola wiedeńskiego, i to 
„m acherów11, jak A braham ow icz, Wojtek, 
„W ierny pies“, Kozłowski, Struszkiewicz, P ię ­
tak, Rapaport, Jędrzejowicz i t. d., siedzi w 
obu „Kołach". Poza nim i w sejmie siedzą 
dalsi i bliżsi krewni, przyjaciele, znajomi, całe 
to mrowie nowoczesnej „m afii11, ssącej kraj 
i państwo nielitościwie, a w zamian za to 
posłusznej na każde skinienie ministra...

Obok zaś nie „w ierne“ , ale „ g ł o d n e 11 
pieski w rodzaju ks. L  a m p i a r  z a j e r o z o ­
l i m s k i e g o ,  lub wywracającego wieczne ko­
zły p. R u t o w s k i e g o ,  lub drżącego o swą 
skórę korupcyonisty dra M a ł a c h o w s k i e ­
go,  —  wszystko to chwali, sekunduje, uznaje, 
popiera działalność Koła polskiego, od której 
nam tak dobrze, ż e  m i a s t a  n a s z e  s ą  
z b i o r n i k a m i  d z i a d o w i  b a n k r u t ó w ,  
a c a ł e  p o w i a t y  c h ł o p s k i e  s t r e j k u ­
j ą  w o b e c  1 2 - c e n t o w e g o  z a r o b k u  z a  
c a ł y  d z i e ń  p r a c y !

Jakto ? ci sami, którzy żyją z wpływów  
K oła wiedeńskiego, ci sami, co polują na opu­
sty podatkowe lub tytuły „ekscelencyj", mają 
być areopagiem, sądzącym to samo K oło ?

W szak to są kpiny z świata całego! W szak 
ten cały sejm jest zbudowany na g o r s z e m  
prawie wyborczem, niż nawet austryacki par­
lament. W szak ta „galicyjska rada powiato­
w a 11 przed kilku zaledwie dniami nie śm iała  
głosu ze siebie wydać w  sprawie całego za­
boru pruskiego, a teraz chce sądzić działal­
ność parlamentarną Koła i chce, żeby się nie 
śmiano z tej błazeńskiej komedyi tajnego kon- 
wentyklu stańczyków w asystencyi „inteli­
gentnego" krętacza Rutowskiego i brudasa 
politycznego ks. L a m p ia rza ! ?

Toż ta Galicya wartaby była jeszcze gor­
szego losu, gdyby takiego szwindlu nie zro­
zum iała i nie potępiła.

Na przyszłość proponujemy, aby także pol­
scy członkowie Izby panów zebrali się w taj­
nym konwentyklu i udzielili wotum zaufania 
dla „Wiernego psa11 i jego kamratów. A  mo­
że i od rady m inistrów dostanie chlubne 
świadectwo p. Jaworski ?

Wszystko raczej, byle nie stanąć nigdy i 
nigdzie przed w y b o r c a m i ,  przed tymi, któ­
rzy albo dali mandat, albo na których ten 
mandat szalbierstwem zdobyto.

W  tajnikach sal sejmowych można łatwo 
blagować i napuszyste uchwalać rezolucye, 
ale przed wyborcami trochę inaczejby to wy­
glądało.

A  wkońcu dwa słowa o ks. Lampiarzu. 
Tam  gdzie klika potężna szwindlowała, tam 
i on „polityczny oszust11 nie mógł pozostać 
w  tyle. W ięc i on wystosował „rezolucyę", 
w której robi idyotami cały lud, wmawiając 
weń, że nie mógł zrozumieć cnoty, leżącej 
w  prostytucyjnej polityce Koła wiedeńskiego.

Czyżby znowu jakie marki, lub jaka nowa 
gratyfikacya?..._______________________________

Nowa ustawa prasowa.
B yły kierownik ministerstwa sprawiedliwo­

ści w gabinecie urzędniczym i emerytowany 
prezydent wiedeńskiego wyższego sądu kra­
jowego, dr K r  a 11, zamieścił w „Neue freie 
Presse" artykuł o nowym projekcie reformy 
ustawy prasowej.

D r K rall jest to typ urzędnika, który wte­
dy dopiero, gdy poszedł na emeryturę, stał 
się nagle liberalnym, postępowym. Przez cały  
czas swego urzędowania w  sądzie i na czele 
ministerstwa sprawiedliwości nie tylko nie 
zdobył się ani na jedno słówko krytyki obe­
cnej ustawy prasowej i jej wykonywania, 
lecz nawet sam wydawał w t. zw. „postępo­
waniu objektywnem" takie wyroki prasowe, 
które chyba najbardziej zasługują na tę kry­
tykę, z jaką obecnie sam wystąpił przeciw  
postępowaniu objektywnemu.

Przyznaje on, że obecna ustawa prasowa 
nie pozwala na postępowanie objektywne, 
jeżeli można subjektywnie ścigać winnego, 
że zatem obecna praktyka konfiskacyjna jest 
zupełnie bezprawna. Czemu jednak dr K rall 
przez długie lata swego urzędowania tego 
nie powiedział, czemu jako „niezależny" sę­
dzia nie usiłował wprowadzić praktyki innej, 
odpowiadającej duchowi ustawy ? Teraz oczy­
wiście, jak grzyby po deszczu, wyrastać bę­
dą .rzeczoznawcy", którzy już „dawno w ie­
dzieli", że samowolę konfiskacyjną usunąć 
należy, ale żaden z nich dotąd ani palcem 
nie ruszył, aby ją  usunąć. „Czasy11, „Słowa  
polskie" i „Narodówkiu niezawodnie będą 
zapewniały, że już dawno uznawały potrzebę 
zniesienia obecnej praktyki konfiskacyjnej, 
ale przez lata całe znosiły bez słowa prote­
stu hańbę tego systemu.

Zresztą p. Krall nie rozumie nawet, że 
istota reformy prasowej dra Kórbera polega 
n a  u w o l n i e n i u  p r a s y  o d  n a d z o r u ,  
a w p r o w a d z e n i u  n a t o m i a s t  z a s a ­
d y  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  w s p r a w a c h  
p r a s o w y c h .  Bo obecna praktyka konfiska­
cyjna nie jest niczem innem, jak nadzorem 
policyjnym nad prasą, źle zamaskowaną c e n ­
z u r ą ,  podczas gdy wedle nowej ustawy 
wszelka cenzura, wszelki nadzór ustaje, a na­
tomiast występuje zasada, że rzeczywiście 
winnego pociąga się do odpowiedzialności 
karno-sądowej. Tego p. K rall nie widzi, nie 
rozumie, że nowa ustawa oswobodzi prasę 
od trybunałów prasowych, lecz stara się uspra­
wiedliwić wyroki tych trybunałów prasowych  
niejasnemi postanowieniami ustawy karnej. 
Ależ ustawa karna nie została przecie zmie­
niona, a jednak p. K rall oświadcza, że „no­
wa ustawa podziała jak wyzwolenie i wzmocni 
zaufanie w niezawisłość stanu sędziowskiegou. 
Ładny komplement robi tu mimowoli p. K rall 
obecnym trybunałom prasowym. Bo przecież, 
skoro ustawa karna pozostała niezmieniona, 
to nastąpiło tu „wyzwolenie1' nie od złej 
ustawy, lecz od złych sędziów. „Bardzo po­
uczające są —  pisze dr K rall —  statystyczne 
zestawienia, które okazują, jak ciężko było 
sądom nie usłuchać wezwania władzy pań­
stwowej, występującej w  osobie prokuratora". 
T u  ma p. ex-minister zupełną racyę.

Z reszty wywodów dra K ralla podnieść na­
leży przedewszystkiem to, że występuje prze­
ciw degradacyi obraz honoru z występków  
do rzędu przekroczeń i przeciw oddaniu ich  
sądom powiatowym. Rozum uje on w nastę­
pujący sposób:

„Nie da się zaprzeczyć, że bardzo jest nie 
na miejscu pozostawić sądownictwo jednemu sę­
dziemu w tak ważnych wypadkach, jak  przy obra­
zach czei, drukiem popełnianych; nie rozchodzi 
się tu szczególnie o trudności rozwiązania tak 
różnych ślizkich kwestyj, jakie tu zachodzą, lecz 
nie należy tego przeoczyć, że tego rodzaju prze­
stępstwa bardzo często wynikają z politycznych 
walk partyjnych, że w danym wypadku stoją 
naprzeciw siebie nie tylko obie procesujące się 
strony, lecz wynik procesu dotyka interesy ca­
łych stronnictw; dlatego wymaga się od jedne­
go sędziego objektywności, spokoju i rozwagi 
we wszystkiem, i aby żadnymi względami bez­
warunkowo nie dał się powodować. Ale łatwo 
postawić takie żądanie, a trudno w zupełności 
zadość mu uczynić.

Jeszcze i to należy mieć na oku, że według 
istniejących ustaw karnych takie wypadki, jak  
poniżanie zarządzeń i wyroków władz, podbu­

rzanie przeciw władzy państwowej w pewnych 
okolicznościach stanowiąjczyn karygodny i że prze­
stępstwa te, uznane jako „polityczne41 przeka­
zywane bywają sądom przysięgłych; należy przy­
jąć, że w tego rodzaju wypadkach treścią pisma 
czuje się obrażony także i poszczególny funkcyo- 
naryusz publiczny, który jest autorem danych 
zarządzeń i wyroków; trzeba więc uniemożliwić, 
ażeby na przyszłość ściganie takiego występku 
z pominięciem sądu przysięgłych, jako „przekro­
czenie “ obrazy lunkcyonaryusza, powierzano sę­
dziemu państwowemu.

Karygodna istota czynu przy obrazie czci po­
została w przedłożeniu prasowem nietkniętą; do­
dano tylko nowy występek: „Kto w piśmie dru- 
kowanem słowem lub za pomocą ilustracyi ogła­
sza szczegóły z prywatnego życia, mogące do­
tyczącej osobie zaszkodzić w opinii lub jej 
społecznem stanowisku, staje się winnym prze­
kroczenia11. Obok tego postanowienia utrzymuje 
się w mocy następujące brzmienie kodeksu kar­
nego: „Obrazy czci staje się winnym, kto bez 
koniecznej potrzeby ogłasza publicznie obraźli- 
we, choćby nawet prawdziwe szczegóły z życia 
prywatnego lub rodzinnego “. Jak widać, w o- 
statnim wypadku wykluczoną jest karygodność, 
jeżeli zachodzi „konieczność11 opublikowania; po­
dobnego zastrzeżenia nie ma przy nowem prze­
stępstwie, każda publikacya jest bezwarunkowo 
karygodną. A  nie należy zapoznawać faktu, że 
i tutaj mogą zachodzić okoliczności, które ko­
niecznie, ze względu na publiczne dobro będą 
się domagały podobnych publikacyj w prasie.

Chociaż na poparcie zasługują usiłowania rzą­
du, mąjące na celu ochronę świętości życia pry­
watnego i rodzinnego, to jednak faktem jest, 
że w pewnych okolicznościach omówienie w pra­
sie prywatnego życia pewnych osób, stać się 
może koniecznością. W tym kierunku wprowa­
dzić trzeba pewne zmiany.

Przedłożenie prasowe uznało także b o j k o t  
za karygodną czynność za „przekroczenie11. Boj­
kot stał się jednym z środków walki polity­
cznych stronnictw, a więc i nowo przewidziane 
przestępstwo nabiera charakteru „politycznego11 
przestępstwa, a jako takie podpada pod sąd przy­
sięgłych, ponieważ według swego znaczenia po­
winien być zaliczony do „występków1*.

Jeszcze cały szereg punktów tej nowej u- 
stawy wymaga ścisłej stylizacyi, w ykluczają­
cej wszelką dwuznaczną interpretacyę, albo­
wiem jak były minister sprawiedliwości dr. 
K r a l l  przyznaje: . D o ś w i a d c z e n i e  n a u ­
c z y ł o ,  j a k  u s t a w y  d r o g ą  i n t e r p r e ­
t a c j i  m o g ą  b y ć  p r z e k r ę c a n e * .

• V E E U S .

Trzech muszkieterów.
Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego.

7) —  —
—  Alboś nie znał Golom biny? -—  sarknął 

W ielicki. —  Sam chciałeś awantury...
—  Chciałem... chciałem —  Szmucyan wy­

dął mięsiste wargi. —  Cohn mi ją  narzucił...
—  Przepraszam cię mocno, odstąpiłem po 

przyjacielsku...
—  To ją  po przyjacielsku odbierz!
—  Nie głupim.
—  W ięc przecie zrobiłeś na mnie dobry 

interes.
Olgierd Cohn m iał się znowu oburzyć, gdy 

W ielicki nagle sy k n ą ł:
—  Patrzcie, to o n a !
—  Kto ?
T rzy głowy zbliżyły się do szyby, która 

mgłą zaszła lekką, i odchyliły się, bo W ieli­
cki znowu szepnął:

—  Wchodzi.
Istotnie wśród lotnego obłoku stanęła m ło­

da panienka. Zajaśniała na chwilę twarzycz­
ka rum iana, o żywych, piwnych oczach, 
które prędko zasłoniły się rzęsami, potem 
zwróciły się ku stołowi, dźwigającemu baterye 
przeróżnych słodyczy.

—  Caca —  szepnął W ie lic k i; małe jego 
oczka aż mgła okryła.

—  Kto to? —  spytał Szmucyan.
—  Patrz... co za figurka... włosy... toż ona 

przecie nie ma więcej, niż siedmnaście łat.
—  Kto to ? —  trącił go Cohn.

Lecz W ielicki stał już przy kasie, obok 
panienki.

—  Płacić ! —  wołał i niby mimowolnie otarł 
się o nią.

T a  nań nie zwracała uwagi i wydawała  
chłopakowi dyspozycye.

—  Proszę mi dać ćwierć funta czekola­
dek...

Szmucyan i Cohn musieli się uśmiechnąć.
—  Pensyonarka! —  m ówił ich uśmiech.
Zbliżyli się również do stołu, aby obejrzeć

tę, która ich przyjaciela wprost zahypnoty- 
zowała.

Istotnie pensyonarka. Pod skromnym ka­
pelusikiem krągła twarzyczka o zasłoniętych 
długiemi, przepięknemi rzęsami oczach, no­
sek prosty, różowy, usta pełne, ozdobione 
z boku obowiązkowym dołkiem, który gnieź­
dził się także w  prześlicznie toczonej brodzie. 
Twarzyczka dość pospolita, tryskająca jednak 
świeżą, młodą, bujną krwią, jak twarz try­
skała rumieńcem delikatnym, leciutko osre­
brzonym przez meszek, jak  oko spuszczone 
tryskało promieniami, jak gruby węzeł ka­
sztanowatych włosów tryskał zapachami i spo­
witymi w nim czarami.

-—  Ph... —  Szmucyanowi wydęły się usta.
—  I pięć tych ciastek do papieru —  brzm iał 

metaliczny sopran.
—  P ła c ić ! —  zawołał Cohn i stanął z dru­

giej strony przy panience.
Odrazu została wzięta w trzy ognie, które 

zaczęły się ślizgać po jej twarzy, zsuwały się 
po ślicznej linii brody, napotkawszy na opór 
puszystego boa, zeszły po łagodnym spadku 
ramion do biustu, rysującego się wybornie, 
dzięki obcisłej, granatowej żuawce, i raz je ­
szcze w róciły na końce boa, opadające na

piersi, wspięły się po nich do paska białej, 
niepokalanej szyi i przebiły otaczającą ją  
osłonę... Gruba, mięsista twarz Szmucyana 
stała się prawie zielonawą, oczy jego omal 
nie wylatywały z orbit, długi, chudy W ielicki 
prężył się i wyginał, Cohn m rużył jedno oko 
i gryzł wargi.

Za chwilę byli sami.
—  Nie znacie panny Poraj ? —  szeptał W ie­

licki, pochylony, z głową ptasią, wsuniętą 
między ramiona.

—  Panna Poraj ? ?...
—  Nowa diva teatralna...
—  Tam  u d y ab ła ! —  krzyknął Szmucyan —  

coś Łudziński wspomniał w  ostatniej swej 
recenzyi...

—  W spomniał, na oko już pochwalił, ale...
—  W ięc aktorka!
—  Na razie taka aktorka, jak ja lub ty. 

Pokazała dwa razy buzię i pow iedziała: pro­
szę pani, krawcowa przyszła. Krowienta...

—  I  skąd ją w yłow ili?  Jak to być może? 
Przecie ona...

—  Smarkata. Prawda ? Rw ie się na scenę. 
Uciekła z domu, chce być wielką artystką. 
Steroryzowała ojca, który jest sędzią na pro­
wincyi i...

Nastało milczenie.
—  I  powiadasz: dopiero niedawno... prosto 

od ojca...
—  Z zapadłej dziury...
—  Kupuje sobie czekoladki i ciastka...
—  Taż za to właśnie każdy ząbek bym jej 

wycałował —  szepnął Szmucyan, wciskając 
na głowę czapkę. —  Po szampanach z Co- 
lombą i w Orpheum.

—  Rozumiem cię, bratku —  Cohn zapinał 
rękawiczkę. —  Cnee ci się odmiany.

—  I, powiadasz, virgo?
Byli już na ulicy. Znowu w ordynku. Zno­

w u pełni powagi.
—  Wiesz, w dziewięćdziesięciu dziewięciu 

wypadkach na sto na to pytanie bym nie od­
powiedział twierdząco, ale w tym wypadku  
można śmiało pow iedzieć: tak. Mieszka u 
ciotki, ogromnie pobożnej, zna drogę tylko 
z domu do teatru...

—  No i po ciastka —  roześmiał się Cohn.
—  A  ja  ją  nauczę inną jeszcze drogą cho­

dzić —  rzucił Szmucyan spokojnie.
—  T y ?  —  W ielicki wykrzyw ił twarz swą  

zmiętą. —  Radzę ci, nie kompromituj się na­
wet. Już ja  na nią zagiąłem parol...

—- A  ja  ją  wezmę.
—  Bijcie się, moi drodzy, czubcie się o 

nią —  Cohn się oblizał. —  T y  zaginasz par- 
rol, ty ją  weźmiesz, ale obaj zrobicie to dla 
mnie.

Przystanęli, spojrzeli sobie nawzajem w  oczy.
—  Zobaczymy —  wycedził Szmucyan spo­

kojnie.
—  Zo-ba-czy-my —  powtórzyli, jak echo.
—  Zakład? - -  rzucił Szmucyan.
—  Trzymamy.
—  D\ya kosze szam pitra?
—  B ie rz !
Podali sobie ręce w silnym, gentlemańskim 

uścisku.
Na ulicy było prawie pusto. Teraz śnieg 

prószył, białym  całunem okrywając miasto, 
głusząc kroki nielicznych przechodniów, jazdę 
sanek. Cisza panowała, cisza błogostanu m ie­
szczańskiego, towarzyszącego trawieniu obiadu, 
cisza martwoty, niedopuszczającej poza tra­
wieniem żadnego więcej życia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Z bagienka aufonomistów przemyskich.
Przemyśl, 2 lipca.

J a k  przestrzegane są uchwały rady m iej­
sk iej. — Propinacya przem yska wobec  

gm iny.
Jeszcze przed trzema i a ty uchwaliła przemy­

ska rada gminna, że wszystkie nowe i restau­
rujące się domy mają być pokrywane blachą 
lub łupkiem, nie wolno natomiast kryć domów 
gontami. Uchwala ta obowiązywała wszystkich 
właścicieli realności, z wyjątkiem szczęśliwców, 
cieszących się względami magistratu. Obecnie 
na głównej ulicy Przemyśla, prowadzącej do 
Rynku, zabudowanej gęsto, kryje się stare do­
my gontami. Są to jawne drwiny z uchwał rady 
gminnej i  z bezpieczeństwa publicznego.

Wogóle przemyska rada gminna nie cieszy 
się zbytnim szacunkiem obywateli, a urzędnicy 
magistratu z biura technicznego również nie 
wiele sobie robią z nałożonych na nich obo­
wiązków. Burmistrz miasta p. dr. D o l i ń s k i  
udaje, że niewidzi tych nieprawidłowości, nie- 
obawia się bowiem z powodu tego interpelacyi 
w radzie, wybranej drogą szacherek wybor­
czych.

Propinatorzy przemyscy okpili porządnie gmi­
nę przemyską. Podczas odnawiania kontraktu 
dzierżawnego, aby pobić konkurentów, zobowią­
zali się oni kontraktownie dawać gminie 10 %  
z czystego dochodu, co ma wynosić najmniej
16.000 koron rocznie. Trzeci rok już mija, a 
spółka propinacyjna niezapłaciła jeszcze a n i  
j e d n e j  r a t y ,  a conto owych 16.000 koron, 
w y m a w i a j ą c  s i ę  „ s t r a t a m i 14 z powodu 
ogólnej stagnacyi, wywołanej brakiem pracy, a 
tem samem zmiejszeniem konsumcyi piwa i wód­
ki. Gmina wydelegowała 2 asesorów swoich do 
skontrolowania ksiąg rachunkowych spółki pro- 
pinacyjnej i owi asesorzy stwierdzili „sumieniem 
i honorem“ , ż e  z n a l e ź l i  t y l k o  „ s t r a t y ! “

Trudno już o większą komedyę. Powszechnie 
przecież jest wiadomem, że począwszy od bur­
mistrza a skończywszy na ostatnim radnym, za­
leżą oni wszyscy od wszechwładnej spółki pro- 
pinacyjnej, która rozporządza podczas wyborów 
do rady państwa, sejmu, rady gminnej i wy­
znaniowej głosami kilkuset szynkarzy i setek 
pachołków; od propinacyi zależy szereg innych 
ludzi, drobne banki pożyczkowe żydowskie, w 
których po uszy zadłużeni siedzą drobni mąj- 
sterkowie tak chrześcijańscy jak i żydowscy. 
Propinacya ma taki wpływ w Przemyślu, że od 
jej woli zależy nawet obsadzanie posad w sze­
regu najrozmaitszych instytucyj. Do niedawna 
nawet prywatne przedsiębiorstwa musiały się li­
czyć z wolą oberszynkarzy przy zatrudnianiu 
ludzi. Wzmianka w kontrakcie dzierżawnym z 
propinacyą o oddawaniu na rzecz gminy 16.000 
koron służyć miała t>lko dla zamydlenia oczu 
oburzonej na spółkę propinacyjna opinii publi­
cznej, która domagała się oddania dzierżawy w 
inne ręce. Dziś, kiedy uśpiono już potrosze o- 
pozyeyę mieszczańską, propinacya z cynizmem 
powiada: „nie dam ani złamanego grosza“ . F ra ­
zes o stratach jest kłamstwem, a księgi, które 
prowadzi się bez kontroli gminy, nie są i nie 
mogą być żadnym dowodem dochodów lub roz­
chodów propinacyi. Zresztą już ’ po kontrakcie 
zawartym z gminą p o d w y ż s z y ł a  p r o p i ­
n a c y a  c e n ę  p i w a  o k o c i m s k i e g o  z 48 
halerzy za litr na 52 halerze, z a ś  w ó d k ę  z 
1 Iv 44 h za litr na 1 K  52 h za litr. Tak  
samo p o d w y ż s z o n o  c e n y  r u m u  i s ł o ­
d z o n y c h  w ó d e k .

Przemyśl jest miastem, które najdrożej płaci 
za piwo, dzięki niesłychanemu zdzierstwu pro­
pinacyi.

Różnicę wywołaną brakiem konsumcyi pokry­
ła sobie spółka propinacyjna z kieszeni konsu­
mentów, podwyższając ceny trunków, a obecnie 
chce jeszcze kosztem gminy zaoszczędzić co ro­
ku 16.000 K.

Obywatele przemyscy powinni rozpocząć tak, 
jak  w roku 1899 energiczną walkę przeciw li­
chwiarzom propinacyjnym, aby zmusić ich do 
wypełnienia warunków.

Najlepszym środkiem walki będzie b o j k o t  
p i w a  i w ó d k i .  
gamm™™™!—

Przegląd społeczny,
Nowy strejk chłopski wybuchł w powiecie 

bobreckim. Do „Diła" donoszą w tej sprawie: 
W e wsi R o m a n o w i e  i P o d  j a r k o  w i e  (w 
pow. bobreckim) wybuchł przed kilku dniami 
strejk chłopski. Chłopi nie chcą iść do sianoko­
sów, lecz żądają podwyższenia zapłaty. Dwór 
w Romanowie wysłał 3 fary z dwoma żandar­
mami, pisarzem dworskim, gorzelnikiem i kilku 
posiepakami do Podjarkowa, celem sprowadzenia 
zdrajców strejku. Po dluższem węszeniu udało 
się przywieźć do roboty... aż dwie kobiety. Chłopi 
bowiem oświadczyli, iż nie pójdą za niższą za­
płatą, niż 80 ct. dziennie i za przykładem chło­
pów z Romanowa również zastrejkowali. Solidar­
ność wśród strejkujących jest znakomita. Również 
w s i: Podhorodyszcze, Sieliska i Mikołajów za­
myślają przyłączyć się do strejku.

Komisarz starostwa bobreckiego, G r o d z i c k i ,  
jeździł po wsiach i namawiał chłopów do porzu­
cenia strejku. Oczywiście interwencya ta na ko­
rzyść dworu nie odniosła żadnego skutku.

Solidarność wśród strejkujących, którzy za­
chowują się zupełnie .spokojnie, jest znakomita.

Z organizacyi metalowców we Lwowie.
W  piątek 27 czerwca odbyło się we Lwowie

poufne zgromadzenie metalowców, w którem 
wzięli udział przeważnie robotnicy ślusarscy. 
Przewodniczył obradom tow. Firnhoffer, o orga­
nizacyi i kasach chorych mówili tow. Bukowski 
i  Sławik.
i.gjgtgi iwiriiriiiiMM— H—a——

Z sali sądowej.
Prześladowania polityczne. W  Jarosławiu 

odbyła się w sobotę 28 z. m. rozprawa przeciw 
tow. Witoldowi R e g e r o w i  o krytykę urzędni­
ka, popełnioną na zgromadzeniu ludowem. Roz­
prawa odbyła się, zaocznie, ponieważ oskarżone­
mu nie doręczono wcale wezwania. Natomiast na 
życzenie starosty S z c z u r o w s k i e g o  posłano 
dwóch komisarzy za świadków, którzy pod nie­
obecność oskarżonego zeznawali najrozmaitsze 
rzeczy. Sędzia nie odroczył rozprawy, lecz ją  
przeprowadził zaocznie i zasądził tow. Regera 
na miesiąc aresztu.

Przeciw sposobowi prowadzenia rozprawy, jak  
i przeciw wyrokowi wniesione będzie zażalenie 
nieważności. Ministerstwo sprawiedliwości będzie 
miało również sposobność zająć się wyrokiem są 
du jarosławskiego.

K R O M K A .
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  5 lipca. 1804. U ro ­

dziny G eorge Sand, francuskiej pow ieściopisarki, — 
1809. B itw a pod  W agram . — 1830. Zajęcie A lg ieru  
przez Francuzów . — 1893. Guy de A laupassant, sławny 
pisarz francuski, um iera. — 1894. S tre jk  robotników  
kolejow ych w A m eryce północnej.

Teatr ludowy w K rakow ie.
S o b o ta : „K rólow a przedm ieścia" (w ro li M ańki w y­

stąp i p. C z e c h o w s k a ,  a rty s tk a  tea tru  poznań­
skiego).

N iedziela: P o  po łudniu  „K ościuszko pod  R acław i­
cam i". — W ieczorem  „P odróż po W arszaw ie".

Propozycya da łaskawej rozwagi. Redakcya 
nasza otrzymała w dniu wczorajszym kartę po 
cztową od jakiejś bawiącej obecnie w Krakowie 
osoby z Królestwa z następującą, ironiczną pro- 
pozycyą:

„W  prasie naszej (warszawskiej) protestowali 
koloniści z Wołynia —  N i e m c y  przeciwko 
szowinistycznemu szałowi Prus i gnębieniu Po­
laków. Wasze Koło p o l s k i e  (pardon: nie na­
sze, nie polskie nawet, lecz stańczykowskie i 
starościńskie red.) w Wiedniu i olbrzymia wię­
kszość w sejmie własnoręcznie zdusiły wszelki 
zamiar protestu, nawet pochodzący od obcych.

Podobno obruszyła się na to wiecznie zaspa­
na Galileja... Może zatem następująca propozy- 
cya znajdzie tu poparcie opinii publicznej: po­
kazać drzwi dzisiejszym kolarzom i sejmikarzom, 
a na ich miejsce sprowadzić owych kolonistów 
z Wołynia, jako dających lepsze gwarancye po­
lityczne. Widoki dyet parlamentarnych i sejmo­
wych skłoniłyby ich, niewątpliwie do przesie­
dlenia się na grunt galicyjski...

Tylko nie sądźcie, że proponuję system wy 
miany. O nie! Takimi Polakami, jak ci wasi —  
z Koła w Wiedniu, lub jak te okazy stauczy- 
keryi i zrośniętej ponownie syamskiej demo- 
kracyi we Lwowie, zachwaszczaćbym Wołynia 
nie pragnął...“

Zjazd przyrodników wa Lwowie. Delegacya 
polskich lekarzy i przyrodników uchwaliła na­
stępny zjazd, t. j. 10 z rzędu, zwołać do Lwo­
wa w roku 1904. Na przewodniczącego zjazdu 
zaproszono profesora Macheka, na zastępcę pro­
fesora Zubera.

Protekcyjna gospodarka gminna w Oświę
cisniii. Donoszą nam z O ś w i ę c i m i a :  Przed 
4 tygodniami niejaki N. Bachner wniósł poda­
nie do tutejszego urzędu gminnego z prośbą o 
zatwierdzenie planu na budowę domu. Skoro 
burmistrz Karol Ś m i e s z e k  dowiedział się, że 
plan robił budowniczy Muller, a budową kiero­
wać będzie Janus, oświadczył że plan jest zły i 
polecił Bachnerowi udać się do budowniczego, 
którego mu wskaże, tj. Pezdańskiego, a roboty 
powierzyć Mrozińskiemu; tylko pod tym warun­
kiem plan może być zatwierdzony. Pan bur­
mistrz proteguje więc Mrozińskiego, który szy­
kanuje robotników i w ten sposób prowadzi bu­
dowy, że mury pękają, jak  to się stało z jego 
budowlami przy ul. Żółkiewskiej i na Zasolu, 
gdzie runęło sklepienie, przygniatając robotnika 
Leopolda Dutkiewicza. Nadto Mroziński wcale 
nie zgłasza robotników do kasy chorych. I  ta­
kich ludzi proteguje Śmieszek, benjaminek Sale- 
zyanów.

Pan poseł a kurczęta. W ielki kłopot kucha­
rzom i kucharkom przemyskim sprawił poseł 
Hugo K r ó l i k o w s k i ,  emerytowany rotmistrz, 
a czynny radca sądu i gminy, z powodu złoże­
nia sprawozdania ze swej działalności poselskiej. 
Pau poseł, po ostatnich swych wystąpieniach w 
radzie państwa przy głosowaniu w sprawie Bo­
rysławia i Lwowa, nie miał zaufania do obywa­
teli przemyskich, którzy mieli zamiar „ gorąco “ 
powitać swejro posła. Zamiast więc publicznego 
zgromadzenia, urządził dowcipny Hugo, jako dy­
rektor towarzystwa amatorskiego dramatycznego, 
przedstawienie amatorskie „Furyaci", a potem 
kolacyjkę, na której sprzątnięto kilkaset kurcząt, 
osobiście na kredyt przez pana posła zakupio­
nych od wszystkich handlarzy drobiem w Prze­
myślu. Wdzięczni wyborcy po przedstawieniu i 
kolacyi wyrazili zaufanie swemu posłowi, za­
strzegając się, że nie myślą przez to jeszcze 
płacić rachunków za kolacyę, bo już i takie wy­
padki z posłami zdarzały się w Przemyślu. Za­
dowolony ze swego dowcipnego manewru p. Kró­

likowski nie myśli dla „szerokiego motłocliu“ 
popisywać się swoją wymową, z góry wiedząc, 
że gmin nie zrozumiałby jego „wyższej, tygry­
siej polityki “.

Samobójstwo kadeta. Z P r z e m y ś l a  piszą 
nam: Kadet 10 pułku piechoty N..., stacyono- 
wany w Jarosławiu, wyjechał za urlopem do 
Berna morawskiego i stamtąd do komendy puł­
ku swego zatelegrafował: „Ich muss sterben!a 
Komenda odniosła się natychmiast do policyi 
berneńskiej, ale już było zapóźno. Kadeta zna­
leziono w mieszkaniu z przestrzeloną skronią. 
Powodem samobójstwa zawiedziona miłość.

Uciążliwy cyrkularz. Lwowska dyrekcya ko­
lejowa wydała cyrkularz dla „wagenwartrów", 
nakazujący, aby podczas służby, która trwa bez 
przerwy 12 godzin, każdy „wagenwarter" (ślu­
sarz, opukujący wagony) nosił z sobą torbę z na­
rzędziami, młotek i latarkę, co waży ogółem 13 
kilo. W  Przemyślu, gdzie dziennie przechodzi 
przez stacyę 72 pociągów, a jest wszystkiego 9 
„wagenwartrów" i to na zmianę, to znaczy, że 
raz pełni służbę 4, a raz 5, każdy opukiwacz 
musi kilkaset razy dziennie zgiaać się i podno­
sić z tym ciężarem, każde bowiem koło wagonu 
i maszyny, pod osobistą odpowiedzialnością opu- 
kiwacza, musi być skontrolowane. Cyrkularz ten 
jest niepotrzebny i uciążliwy w wysokim stopniu. 
Rozumni przełożeni powinni się starać, aby wpro­
wadzać możliwe ulgi, a nie przeciążenia dla 
służby kolejowej, która i tak ugina się pod cię­
żarem pracy.

Straszny orkan, jak donoszą z P r z e m y -  
ś 1 a, szalał we środę w gminach Hermanowice, 
Kormanice i Cyków. Wiele chałup chłopskich 
burza uszkodziła i pozrywała z nich dachy. 
Wiele drzew wyrwał orkan z korzeniami.

Pod adresem p. Leonarda Wiśniewskiego, 
marszałka powiatowego i właściciela propinacyi 
w Drohobyczu. Tow. Rudolf B u r d a  pisze nam: 
W kwietniu br. zwróciłem uwagę listownie p. 
Wiśniewskiemu na oszustwa, dokonywane w pro­
pinacyi borysławskiej przez magazyniera Arona 
Eisensteina, wzywając go zarazem, aby w inte­
resie publicznym usunął to indywiduum z zaj­
mowanego stanowiska. P. Leonard Wiśniewski 
sprawdzi; podniesione przezemnie zarzuty i pi­
smem z dnia 29 kwietnia 1902 r. zawiadomił 
mię, że ten człowiek został z propinacyi bory­
sławskiej usunięty.

Odpowiedzią tą byłbym zupełnie zadowolony, 
gdyby nie fakt, że zostałem wywiedziony w po­
le. Aron Eisenstein pozostaje nadal na stano­
wisku magazyniera propinacyjnego w Borysła­
wiu i uprawia nadal swoje oszukańcze praktyki. 
Wc!>ec tego czuję się w obowiązku postępowa­
nie p. Leonarda Wiśniewskiego, marszałka po­
wiatowego i posła na sejm krajowy, jako też 
jego magazyniera Eisensteina poddać pod prę­
gierz opinii publicznej.

Aron Eisenstein, jako magazynier od piwa, 
otrzymuje za swoją funkcyę 20 K  tygodniowo. 
Dochody jego wynoszą jednak do 160 K  ty­
godniowo, które czerpie z następujących źródeł: 
Kiedy konsument, a przeważnie robotnik kopal­
niany po największej części analfabeta, przyj­
dzie i zapłaci przy kasie za 25 litrów piwa, o- 
trzymuje beczkę zawartości 22 litrów i 5 decy- 
litrów. Robotnik, widząc na beczce wypisane 
dwie dwójki i piątkę, 22-5 dec., nie przypu­
szcza nawet, że padł ofiarą chaniebnego oszu­
stwa. Oszukano go więc na trzy litry piwa.

Piwo okocimskie, jako lepsze, opatrzone jest 
czerwoną kartką; piwo leżak, jako gorsze, białą 
kartką. Eisenstein przylepia więc na leżakowem 
piwie czerwoną kartkę i wydaje je jako oko­
cimskie.

Propinacyjni posługacze są przez Eisensteina 
wprost w barbarzyński sposób wyzyskiwani. Bia­
da posługaczowi, jeśliby na własną rękę za nę- 
dznem wynagrodzeniem odniósł konsumentowi 
choć beczkę piwa do domu; nie ma on co wię­
cej szukać w propinacyi. Eisenstein pobiera na- 
leżytość za odnoszenie do domu sam od konsu­
mentów, dając zaledwie czwartą jej część posłu­
gaczowi, tak, że ten biedny paryas dostaje za 
swoją nadludzką niemal pracę zaledwie kilkana­
ście halerzy dziennie, gdy tymczasem Eisen­
stein zarabia na nim kilka koron dziennie.

Wszystkie wyżej przytoczone fakta podałem 
do wiadomości p. Leonardowi W i ś n i e w s k i e ­
mu  i nie przypuszczałem, że poseł i marszałek 
zdolnym będzie w tak chytry sposób mnie w  
błąd wprowadzić. Aron Eisenstein jest krewnym 
M. Kornhabera. Okoliczność ta tłumaczy wszystko.

Stosunki szkolne we Wrześni. Niedawno te­
mu sąd obwodowy we Wrześni skazał 11-Ietniego 
chłopca szkolnego Tabakę na przymusowe wy­
chowanie w zakładzie poprawczym w Szubinie, 
ponieważ miał się wyrazić pogardliwie o „reli­
gii szwabskiej“ i o synach cesarza Wilhelma.

Sprawa ta była świeżo w pamięci Września- 
kom, gdy rozeszła się pogłoska, że Niemcy za­
biorą wszystkie „oporne“ dzieci, t. j. nie chcące 
uczyć się religii po niemiecku. Powstać popłoch. 
Rozpowiadano, że v; nocy zostaną dzieci upro­
wadzone, że dokonać tego ma wojsko, które o- 
trzymało już odpowiednie rozkazy. Zdąje się, iż 
pogłoskę tę rozpuścili nauczyciele, aby zastra­
szyć dzieci i rodziców. Chytry ten manewr udał 
się zupełnie. Pod grozą wychowania przymuso­
wego, większa część dzieci, których oporu nie 
zdołały przełamać chłosty i kary aresztu, zgo­
dziła się, jak donosi „Knryer poznański" —  po 
5 kwartałach oporu —  odpowiadać po niemiecku. 
Tylko 6 dzieci trwa dalej w oporze przeciwko 
niemieckiej nauce religii.

Oczyszczania papieża z zarzutu przypochle- 
biania się Prusom i apoteozowania Wilhelma pod­
ją ł się „Kurjer Poznańskiu. pisząc: „Zdaje się, 
że pełnomocnik pruski zrozumiał słowa papie­
skie nie tak, jak były powiedziano, lecz jak 
podobało mu się je zrozumieć. Dyplomacya pa­
pieska nie ucieka się z z a s a d y  nigdy do 
urzędowych zaprzeczeń i sprostowań, zatem też 
nie będzie prostować błędnego (?) raportu pełno­
mocnika niemieckiego wobec cesarza".

„Kurjerowi Poznańskiemu8, który tak dokła­
dnie zna zasady dyplomacyi watykańskiej, zwró­
cić musimy uwagę, że jego obrona nie przynosi 
zbytniej chwały Watykanowi: f a ł s z e  w s z e l ­
k i e  p o w i n n o  s i ę  p r o s t o w a ć ,  inaczej jest 
się ich cichym wspólnikiem; a obowiązek ten 
tembardziej ciąży na Rzymie, który żąda od 
swoich owieczek wiary w nieomylność...

Toteż, gdyby Leon X I I I  istotnie nie był mó­
wił słów, które mu Loe przypisał, sądzimy, że 
nie zgodziłby się na to, ażeby świat katolicki 
brał oszukańcze w takim razie wyrazy pierwsze­
go lepszego generała wilheimowego za pocho­
dzące z ust „namiestnika Chrystusowego".

Dla dalszego podkopania przykrego wrażenia, 
które na ludności polskiej wywrzeć musiały re- 
welacye w Akwizgranie i Bonnie, „Kurjer Po­
znański" w następujący, komiczny sposób egzal­
tuje się nad powitaniem przez papieża pielgrzy­
mów polskich: „Ostatnie odezwanie się papieża 
do pielgrzymów polskich w roku bieżącym było 
t a k i e m ,  że p o d o b n o  w j e d n y m  z wię­
kszych instytutów polskich (co za ścisłość), gdy 
przełożony zakładu odczytał głośno tekst allo- 
kucyi, młodzież sama z siebie padła na kolana, 
a ze stu piersi wyrwał się, wspaniały hymn 
wdzięczności —  „Te deum laudamus“ .

Poczciwy „K urjer“ mniema, iż takiemi ane­
gdotkami można przekonywać: widocznie ma 
bardzo naiwnych czytelników.

Hr. Wojtek chory na n6rwv! „Gazeta naro­
dowa11 donosi, że Wojciech hr. Dzieduszycki 
z powodu nadwątlonego stanu nerwów, wziął z 
polecenia lekarzy urlop od dalszych prac sej­
mowych i wyjechał przez Wiedeń do Szwajcaryi.

Kemisya węglowa odbyła wczoraj pierwsze 
posiedzenie. Po dłuższej debacie, w której oma­
wiano stosunek miejskiego składu węgla do 
prywatnych handlarzy, uchwalono znieść na przy­
szłość sprzedaż powyżej 5 cetnarów i znieść 
t. zw. sprzedaż po cenach „dobroczynnych14. 
W  dyskusyi okazały się ciekawe fakta, jak b o ­
g a t e  k l a s z t o r y  nie wahały się kupować w 
składzie węgla p o  c e n a c h ,  d l a  u b o g i c h  
p r z e z n a c z o n y c h ,  s e t k i  c e t n a r ó w  w ę ­
g l a .  I  tak k l a s z t o r  ś w. A  n d r z ej  a zaku­
pił 1000 cetnarów, klasztor św. T o m a s z a  600 
cetnarów, pomimo, iż posiadają one spore ka­
pitały.

Tow. D a s z y ń s k i  podniósł konieczność zor­
ganizowania biednych drobnych węglarzy, znaj­
dujących się dzisiaj w strasznej nędzy z po­
wodu braku wszelkiej organizacyi. W  dyskusyi 
okazało się, że należałoby to zrobić w najbliż­
szej przyszłości, przed kampanią zimową.

Uroczystość „Wianków" odbyła się wczoraj 
ze zwykłą okazałością i ze zwykłem spóźnieniem. 
Wybrzeża W isły zapełniły tłumy publiczności, 
łaknące wrażeń świetlnych. Z niewytłumaczonych 
powodów rozpoczęła się uroczystość dopiero po 
godzinie 9-tej, zamiast, jak  było zapowiedziane
0 7. Publiczność czekała zrazu cierpliwie; później 
dali obywatele z Dębnik wyraz swemu niezado­
woleniu przeciągłemi gwizdaniami, a za ich przy­
kładem poszły również inne grupy obywateli 
z Podzamcza. Wreszcie zaczął się obchód. Raz 
poraź wynurzały się z ciemności wspaniałe 
obrazy świetlne, przedstawiające walkę królików
1 zajęcy, epizod bitwy pod Grunwaldem i inne. 
Wianki różnokolorowe, rzucane na wodę, wy­
woływały efekt niezrównany. Obchód zakończył 
się o godz. 10’/ 2.

Ogólny wiec akademicki odbył się dnia 1 
lipca w Collegium noyum w obecności kuratora 
prof. Zolla (jun.), w sprawie utworzenia stałego 
sądu ogólno-akademickiego. Biuro wiecowe sta­
nowili akademicy: Kazimierz Lubecki, prezes 
Czytelni akad. im. Mickiewicza, jako przewodni­
czący, Spyra, jako zastępca, Góra i Rotter, ja ­
ko sekretarze. Ponieważ w ciągu długiej i oży­
wionej dyskusyi nad referatem akad. Broniew­
skiego zabrakło kompletu, przeto nie można było 
jeszcze powzisć żadnych uchwał.

Publiczne zgorszenie i zbiegowisko wywo­
łał w środę wieczór k a p r a l  p o l i c y j n y  nr 
64 na ulicy Lubicz, koło dworca kolejowego. 
Mały chłopczyna Jan Orlicki, uczeń 4 klasy nor­
malnej, czekał na swą matkę na schodach pod­
kopu, między godz. 7 a 8 wieczór. Wtem zbli­
żył się do niego jakiś przybysz, prosząc chłop­
ca, aby poniósł za nim pakunki. Zaledwie chło­
piec wziął je do ręki, wpadł nań kapral poli­
cyjny nr 64 i chcąc chłopca aresztować, chwy­
cił go brutalnie za ramię, począł szarpać i wlec 
po ziemi. Gdy pies chłopca ośmielił się szcze­
knąć na. policyanta, dobył tenże szabli i psa po­
rąbał w okropny sposób. Tymczasem zgromadził 
się naokół tłum publiczności, zgorszonej i  w naj­
wyższym stopniu oburzonej bydlęcem pastwie­
niem się policyanta, który zupełnie podarł na 
biednym chłopcu ubranie i bieliznę. Publiczność 
wystąpiła w obronie chłopca i wydarła go z rąk 
rozjuszonego policyanta, który mszcząc się, za­
aresztował i odprowadził na policyę 2 osoby. 
Matka zmaltretowanego chłopaka wnosi skargę 
sądową przeciw zbydięconemu kapralowi policyj- 

i nemu. Cały szereg świadków powyższej sceny



podał swe adresy, ofiarowując gotowość stwier­
dzenia pod przysięgą powyżej przytoczonych faktów.

0 wstrząsającej scenie w koszarach dono­
szą nam z Przemyśla: Niedawno temu urządzili 
sobie podoficerowie 58 p. p. wspólną kolacyę. 
Plutonowy P ł o c h o c k i  wszedł podczas uczty 
w stanie pijanym przez okno do kantyny woj­
skowej w niewiadomym na razie celu. Było to 
około godz. 12 w nocy, kiedy już kantyna by­
ła zamknięta. Parobek kantyniarza widząc świa­
tło w kantynie pobiegł po swego pana, który 
zaalarmował straż koszarową, t. zw. Lager- 
Wache. Płochocki uciekł tymczasem i ułożył się 
do snu. Komendant straży w randze kadeta u- 
dał się do podoficerskiego pokoju i wezwał Pło- 
chockiego, aby udał się z nim na strażnicę. 
W  odpowiedzi na to zerwał się Płochocki i wo­
łając: „T y  mnie będziesz budził rekrucie'/' chciał 
uderzyć kadeta. Kadet zaalarmował pogotowie, 
złożone z ośmiu ludzi. Płochocki przygotował 
sobie tymczasem karabin, nabity pięciu ostrymi 
nabojami i do zbliżającego się pogotowia wymie­
rzył, wołając: „Ani kroku naprzód, bo będę
strzelał!“ Pogotowie musiało cofnąć się. W  k il­
ka kwadransów później udało się jednemu z 
sierżantów przekonać Płochockiego o strasznych 
następstwach jego kroku i wymódz na nim od­
łożenie karabinu. Aresztowano go wówczas. Pło­
chocki stanie przed sądem wojennym oskarżony
0 zbrodnię ciężkiej niesubordynacyi, o zbrodnię 
usiłowanego morderstwa na władzy przełożonej
1 o zbrodnię usiłowanej kradzieży. Kara za te 
czyny według artykułów wojennych pociąga za 
sobą śmierć przez powieszenie. W  razie ułaska­
wienia czekają Płochockiego długie łata ciężkie­
go więzienia.

Pod keła pociągu. Z Rzeszowa donoszą: P o ­
ciąg przybywający z Jasia do Rrzeszowa, prze­
jechał Stanisława Dygę, sługę kolejowego w chwili, 
gdy wjeżdżał na stacyę. Dyga był w stanie nie­
trzeźwym i sam rzucił się poci pociąg, na który 
czekał przed zwrotnicami. Nie było już czasu 
zatrzymać pociąg i lokomotywa odcięła mu gło­
wę od tułowia. Powód samobójstwa nieznany. 
Zmarły był żonaty i pozostawił dwoje nieletnich 
dzieci.

Mandat Herzoga w niebezpieczeństwie. Z 
Gablonz donoszą: W  niedzielę odbędzie się tu­
taj zgromadzenie wszechniemieckiego stronnictwa 
w Czechach. Na zgromadzeniu rozpatrywanym 
ma być wniosek, domagający się, aby H e r z o -  
g a, wobec wyniku ostatniej rozprawy sądowej 
przeciw „Arbeiter-Ztg“ z m u s i ć  do z ł o ż e ­
n i a  m a n d a t li p o s e l s k i e g o .

K ółko Slaw istów  U . U .  J .  X X IV . posiedze­
nie! naukow e pośw ięcone C z a r n o g ó r z e  i B u ł ­
g a r  y i odbędzie się w niedzielę dn ia  6 lipca  b. r. 
o godz. 11 p rzed  południem  w sali X X X II . Coli. 
N ovi z następu jącym  porządkiem  dziennym : 1) K ol. 
G l u c k  H e n r y k  — Kbiążę N ikola  C zarnogórski, 
jako  poeta . 2) k o l. G r a b o w s k i  T a d e u s z  — 
Z  lite ra tu ry  bułgarskiej ostatniej doby. 3) Dyskusya. 
D la  gości w stęp wolny.

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  c z ł o n k ó w  P r z y t u ­
l i s k a  uczestników  pow stan ia  z r. 1863/4 odbędzie się 
w  sobotę 5 lipca b r. o godz. 6 po  po łudniu  w sali 
konferencyjnej rad y  m iasta. W  razie b rak u  sta tu tem  
w ym aganego kom pletu, drugie walne zgrom adzenie 
odbędzie się o g o d -. 7 w. dniu i lokalu tym sam ym .

F e s t y n  z urozm aiconym  program em  odbędzie się 
w  p a rk u  d ra  Jo rd a n a  w niedzielę dnia 6 b- m. na 
rzecz dom u polskiego na G órnym  Ś ląsku  P oczątek  
o godz. 3 po  po łudniu . F esty n  zakończy się ośw ie­
tlen iem  park u  bengalskim i ogniam i.

, {Krzysztofory Kraków)
sprzedaje’ fortepiany najznakomitszej w  Austryi 
fabryki PeirO f z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 zlr.

Sejm galicyjski.
( Telefonem).

Lwów, 4 lipca Dzisiejsze posiedzenie sejmu 
otworzył marszałek o godz. 10 30.

Petycyę dyrektorów i prymaryuszów s z p i ­
t a l a  św.  Ł a z a r z a  o regulacyę płac i pety­
cyę lekarzy krajowego zakładu dla obłąkanych 
w Kulparkowie również o uregulowanie płac 
odesłano do komisyi budżetowej.

Poseł Abrahamowicz wnosi, aby petycye, 
wpływające od dziś do sejmu, któreby miały 
być przekazywane komisyi budżetowej odsyłano 
do wydziału krajowego, tudzież, aby petycyę 
wydziału powiatowego w W i e l i c z c e  o zezwo­
lenie na g w a r a n c y ę  p ó ł  m i l i o n a  k o r o n  
dla wkładek tamtejszej powiatowej Kasy oszczę­
dności przekazano komisyi administracyjnej.

Przeciw pierwszemu wnioskowi wystąpił po­
seł S tapińsk, żądając, aby petycye były i na­
dal odsyłane do komisyi budżetowej.

Stanisław hr. Barigui broni wniosku Abralia- 
mowicza, który w głosowaniu uchwalono.

Na wniosek posła T  r  z e c i e s k i eg o uchwa­
lił sejm bez dyskusyi odrazu we wszystkich 
trzech czytaniach ustawę, nadającą szpitalowi w 
Krośnie charakter szpitala powszechnego i pu 
blicznego.

Sprawozdanie wydziału krajowego w przed­
miocie petycyi gminy Zakopane o gwarancyę 
kraju dia pożyczki 400.000 K, na cele inwe­
stycyjne ściągnąć się mającej, odesłano do ko­
misja budżetowej.

Z kolei uchwalił sejm bez dyskusyi w dru- 
giem i trzeciem czytaniu, ustawę w przedmiocie 
zezwolenia reprezentacyi powiatowej w Śniaty- 
nie na zaciągnięcie pożyczki w kwocie 60 ty­
sięcy koron na częściowe pokrycie kosztów bu­
dowy mostu żelaznego na Prucie pod Zabło-

towem, oraz kwotę 21.000 K  na częściowe po­
krycie kosztów budowy drogi gminnej I  klasy 
Dżurów— Uińce.
Następnie sejm udzielił kilka koncesyj na po­
bieranie opłat mytniczych.

W nioski: ks. Stojaiowskiego o założenie w 
Białej semiuaryum polsko-niemieckiego, oraz re­
ktora Dzieślewskiego, wzywający rząd do wy­
dania odpowiednich zarządzeń, aby abituryenci 
szkół realnych mogli być przyjmowani jako słu­
chacze na wydziały : medyczny, filozoficzny i stu- 
dya rolnicze uniwersytetów, odesłano do komisyi 
szkolnej.

Odesłano dalej do odpowiednich komisyj wnio­
ski : posła Białeckiego o dopuszczenie kółek rol­
niczych do korzystania z funduszu hodowlanego 
w kwocie 100.000 K ; posła Starucha o pole­
cenie wydziałowi krajowemu, aby w najbliższej 
sesyi sejmowej przedłożył projekt zmiany usta­
wy z dnia 15 sierpnia 1866 o pokrywaniu ko­
sztów budowy i utrzymywania budynków kościel­
nych (cerkiewnych) w parafiach wyznania kato­
lickiego w tym kierunku, aby parafianie zamie­
szkali na filiach, przy których są kościoły (cer­
kwie), zostali zupełnie uwolnieni od obowiązku 
konkurowania do wydatków, połączonych z bu­
dową i utrzymaniem kościołów (cerkwi) macie­
rzystych.

Z kolei upoważniono radę szkolną krajową 
do zreorganizowania 6-klasowej szkoły mę­
skiej w R a d z i  e c h  o w i e  na w y  d z i a ł  o- 
w ą, począwszy od roku szkolnego 1902/3 i 
przyjąć nadwyżkę kosztów utrzymania szkoły 
wydziałowej na fundusz krajowy.

Zdzisław hr. Tarnowski imieniem komisyi 
gospodarstwa krajowego przedłożył wniosek 
o stopniowe p o w i ę k s z e n i e  e t a t u  u-  
r z ę d n i k ó w  krajowego b i u r a  m e l i o r a ­
c y j n e  g o.

Poseł Huryk domagał się, ażeby komisye 
szacunkowe przy mełioracyach oceniały w ar­
tość gruntu nie według swego upodobania, 
iecz według klas gruntu. Mówca skarżył się, 
iż dotąd mimo u r g e n s u  nie rozpoczęto 
robót publicznych w Stanisławowskiem.

Członek wydziału krajowego dr Piłat w y­
jaśniał, że uznaje, iż roboty dotychczas nie 
zostały rozpoczęte, winę jednak ponosi rząd, 
a nie wydział krajowy.

W  głosowaniu uchwalono wniosek komisyi 
gospodarstwa krajowego.

Zmiana ustaw y wodnej.
W  dalszym ciągu uchw alił sejm ustawę, 

zmieniającą postanowienie § 69 u s t a w y  
w o d n e j  w  tym duchu, że wszelkie uszko­
dzenia i nadwyrężenia urządzeń wodnych, 
przekroczenia ustaw, regulujących prawo wo­
dne, o ile te czyny nie podpadają pod po ■ 
wszechne prawo karne, mają być karane 
grzywną od 1 — 300 li, albo aresztem do je ­
dnego miesiąca W  razie niemożności uiszcze­
nia ma być zamienioną kara pieniężna na 
karę aresztu od 24 godzin do 1 miesiąca.

Geometrzy i księgi gruntow e.
Poseł SViaiss przedłożył imieniem komisyi 

administracyjnej sprawozdanie o wniosku  
posła Rozwadowskiego i o petycyi wydziału  
rady powiatowej w  Tarnobrzegu w  sprawie  
ustanowienia posad geometrów przy każdym 
sądzie powiatowym. Komisya wnosi, aby 
sejm wezwał rząd do utworzenia posady 
geometry przy każdym sądzie powiatowym.

Posłowie stapiński i Huryk żądają założe­
nia nowych ksiąg gruntowych, a w szczegól­
ności w  tych gminach, w których 50 prc. 
wpisów jest fałszywych.

Zdzisław hr. Tarnowski wnosi, aby wniosek 
komisyi odesłano jeszcze raz do komisyi z po­
leceniem zdania sprawy na nąjbliższem posie­
dzeniu.

Poseł Kramarczyk użala się na brak sił ewi­
dencyjnych.

Poseł Abrahamowicz oświadcza, że Koło pol­
skie w Wiedniu otrzymało zapewnienie od mi­
nisterstwa, że temu żądaniu stanie się zadość, 
skoro tylko znajdzie się większa liczba sił ewi­
dencyjnych.

Poseł Stapiński oświadcza, iż tak nie jest, 
gdyż została wydaną tajna instrukcya, aby nie 
przyjmowano zgłaszających sie elewów. Sił ewi 
dencyjnycli nie brak, ale rząd nie chce napra­
wy stosunków.

W  głosowaniu przyjęto wniosek odraczający, 
Zdzisława hr. T a r n o w s k i e g o .

P on iczon y zak res d z ia łan ia .
Poseł Fruc(1tman imieniem komisyi gminnej 

stawia wniosek wzywający rząd, aby w jak naj­
krótszym czasie w drodze konstytucyjnej prze­
prowadził ustawę, określającą dokładnie granice 
pornczonego zakresu działania gmin i normującą 
wynagrodzenie gmin za sprawowanie poruczone- 
go zakresu działania.

Po krótkiej dyskusyi wniosek przyjęto.
D alsze uchw ały.

Z kolei uchwalił sejm bez dyskusyi w dru- 
giera i trzeciem czytaniu ustawę o obowiązku 
właścicieli domów miasta Lwowa, łączenia do­
mowych zbiorników kloacznych z kanałami miej ­
skimi publicznymi, oraz o. opłatach gminnych 
za to połączenie.

Petycyę kilkunastu wydziałów rad powiato­
wych o zmianę § 19 powiatowej ordynacyi w y­
borczej przekazał sejm wydziałowi kraj., aby 
w tej sprawie przedłożył odpowiednie wnioski.

Natomiast upadł odmienny wniosek p. St a-  
p i ń s k i e g o ,  wzywający rząd, aby stosownie 
do przepisów ustawy gminnej w tych radach

powiatowych, gdzie nastąpi rozwiązanie rady 
gminnej zarządził najdalej w sześć tygodni roz­
pisanie nowych wyborów.

Z kolei polecił sejm wydziałowi krajowemu 
przeprowadzić budowę domu izolacyjnego przy 
s z p i t a l u  św.  Ł a z a r z a  kosztem nieprzekra- 
czającym 60.000 K ; uchwalił dalej pomnożenie
0 10 liczby okręgów sanitarnych w r. 1902.

Petycyę w sprawie kolei Zakopane-Świnica,
oraz Towarzystwa tatrzańskiego przekazał sejm 
wydziałowi krajowemu do zbadania.

Nadto przekazał sejm jeszcze kilka wniosków
1 petycyj wydziałowi krajowemu, lub odnośnym 
komisyom i przyjął do wiadomości kilka spra­
wozdań.

Koniec posiedzenia o godz. 3 po południu. 
Następne jutro o godz. 11 przed południem.

Komisye sejmowe.
Lwów, 4 lipca. Komisya s z k o l n a  prze­

prowadziła wczoraj wieczór trzygodzinną dy­
skusyę nad sprawozdaniem posła dra Wład. 
Leop. J a w o r s k i e g o  o stanie szkół ludo­
wych i seminaryów nauczycielskich. Dalszą 
ogólną dyskusyę odroczono do następnego po­
siedzenia. które odbędzie się dziś.

W  komisyi g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e ­
go uchwalono wczoraj wniosek posła Gnie­
wosza, aby projekt ustawy lasowej przekazać 
wydziałowi kraj. do zbadania i przedstawie­
nia wniosków na następnej sesyi.

Lwów, 4 lipca. Komisya budżetowa uchwa­
liła na wczorajszem posiedzeniu znaczniejsze kwoty 
na jednorazowe zasilenie funduszu przemysłowego 
i na powiększenie funduszu pożyczkowego dla 
spółek wodnych po 100.000 K  na każdy z tych 
funduszów i zasiłek krajowy dla Towarzystwa 
Szkoły ludowej na utr/symanie polskiej szkoły 
w Białej podwyszono o 4.800 K, t. j. z 11. 200 
K  na 16.000 K.

Telegraf i telefon,
Z uniwersytetu lwowskiego.

Lwów, 4 lipca. Dziekanem wydziału filozo­
ficznego tutejszego uniwersytetu został wybrany 
prof. dr. Jan B o ł o z - A n t o n i e w i c z .

Ucieczka więźniów.
3 i ryj, 4 lipca. Ubiegłej nocy zbiegło z tutej­

szego więzienia trzech skazańców. Zarządca wię­
zienia dostrzegł wcześnie ucieczkę i wysłał po­
goń. Więźniów przytrzymano w łozach nad rze­
ką i w pół godziny po ucieczce osadzono na- 
powrót w więzieniu.

Z Wrześni.
Wiedeń, 4 lipca. „Wiener Allg. Ztg“ donosi 

z Wrześni, że wszyscy rodzice polskich dzieci, 
z wyjątkiem sześciu; z obawy przed środkami 
przymusowymi rządu pruskiego, pozwolili, by 
dzieciom udzielano nauki religii w języku nie­
mieckim.

Wielka katastrofa kolejowa.
Grudziądz, 4 lipca. „Geselliger“ donosi z 

Ejtkun, iż pociąg pospieszny, który m iał tam 
przybyć onegdąi o godz. ł/g.5 po południu z 
Petersburga, przyszedł z 11-godz. opóźnie­
niem dopiero wczoraj rano. Przyczyną tego 
opóźnienia była wielka katastrofa kolejowa. 
Mianowicie koło Gatczyny zderzył się pociąg 
pospieszny z pociągiem spacerowym, przy- 
czem palacz i wiele osób zginęło, a przeszło 
60 podróżnych ciężko rannych.

Secesya Rusinów z sejmu bukowińskiego.
Czerniowce, 4 lipca. Na popołudniowem po­

siedzeniu sejmu uchwalono budżet krajowy na 
r. 1902, poczem przyjęto przedłożenie i zam­
knięcie rachunków funduszów, będących pod 
zarządem kraju, funduszu propinacyjnego i za­
kładów dla chorych. Następnie uchwalono roz­
pisanie 32°/o dodatków krajowych.-

Dr S k e d l  (liberał niemiecki) wobec twier­
dzenia Rusinów, że dyferencye powstały wsku­
tek zmiany progx-amu bukowińskich Niemców i 
jakoby mówca zainaugurował nowy polityczny 
kierunek, oświadczył, iż zerwanie stosunków z 
Rusinami spowodowały częste wstrętne ataki 
przeciw Niemcom ze strony jednego z posłów 
ruskich, z którym inni posłowie ruscy oświad­
czyli się solidarnymi i tyczy się to nie narodu 
ruskiego, lecz tych posłów.

Ruch rewolucyjny w Rosyi.
Petsrsburg, 4 lipca. W  ubiegłym tygodniu 

przyszło do niepokojów w wielu miastach pro­
wincjonalnych. Skutkiem tego zamknięto wielką 
liczbę fabryk i innych zakładów przemysłowych.

Senat francuski.
Paryż, 4 lipca. Senat prowadził wczoraj 

dalszą dyskusyę nad ustawą o 2-letniej służ­
bie wojskowej. A rtykuł 1, który opiewa, że 
każdy Francuz obowiązany jest do służby 
wojskowej, przyjęto bez dyskusyi. W  art. 2 
poczyniono poprawki, a mianowicie uczynio­
no pewne wyjątki dla synów wdów, którzy 
muszą utrzymywać rodzinę.

Delcasse o trójprzymierzu.
Paryż, 4 lipca. W  Izbie deputowanych 

C h a  s s e n  e t wniósł interpelacyę do rządu 
w sprawie odnowienia trójprzymierza i zapy­
tał rząd, czy wywrze to jaki w pływ  na sto­
sunek Francyi do W łoch.

Minister spraw zagranicznych D e l c a s s e  
odpow iedział: Nasza polityka zagraniczna, 
której głównym celem ochrona naszych in ­
teresów, a podstawą sojusz z Rosyą, nie 
przestanie zwracać uwagi na polepszenie i a -  
szych międzynarodowych stosunków i na u ­

trzymanie dobrych stosunków z W łocham i, 
z czego w równej mierze tak Francya, jak  i 
W łochy korzystają. Morze Śródziemne ma 
oba kraje zbliżyć. Rząd francuski zajmował 
się także kwestyą trójprzymierza i otrzymał 
z a d o w a  1 n i a j ą c e o ś w i a d c z e n i e  o d  
r z ą d u  w ł o s k i e g o  w tym kierunku, że 
polityka W łoch z powodu sojuszu, zawartego 
przez to państwo, ani pośrednio, ani bezpo­
średnio nie będzie zwróconą przeciw Francyi 
i że w żadnym wypadku sojusz ten nie jest 
groźbą przeciw Francyi ani w formie dyplo­
matycznej, ani też przez międzynarodowe 
protokoły i stypulacye wojskowe i że W ł o ­
c h y  n i g d y  n i e  b ę d ą  w s p ó ł d z i a ł a ł y  
l u b  p o p i e r a ł y  a k c y ę  p r z e c i w  n a ­
s z  e m u  k r a j o w i .  T e  oświadczenia nie m o­
gą pozostawić żadnej wątpliwości co do sta­
nowiska pokojowego i przyjaznego polityki 
włoskiej wobec Francyi. Odnowienie trójprzy­
mierza więc nie wywrze żadnego szkodliwe­
go w pływ u na dalszy rozwój naszych sto­
sunków przyjaznych z W łocham i. (Huczne  
oklaski). Ńa tem sprawę interpelacyi ukończono. 

Dżuma.
Konstantynopol, 4 lipca. Z osób, które za­

chorowały na dżumę, dwie zmarły.
Król Edward chory.

Londyn, 4 lipca. O chorobie króla E d w ar­
da „Lanzet" pisze co następuje: Koniecznem  
było wyjęcie wprowadzonych do rany rurek, 
gdyż powodowały bardzo wielki ból, którego 
król znieść nie mógł. Zamiast tego wprow a­
dzono gazę. Rana goi się w  sposób zadowai- 
niający. Król uczuwa mniejszy ból przy opa­
trywaniu rany. Tem peratura od 26 czerwca 
jest normalną. K ról jest bardz© dobrym pa- 
cyentem, znosi wszystko cierpliwie i ulega 
wszelkim radom i wskazówkom lekarzy. W szy­
stkie okoliczności każą wnioskować, iż król 
rychło przyjdzie do zdrowia.

Londyn, 4 lipca. W ydany wczoraj o godz. 
7 wieczorem biuletyn opiewa: Król spędził 
noc spokojnie. Ogólny stan zadowalniający. 
Rana coraz mniej sprawia bólu.

Anglia a Rosya.
Londyn, 4 lipca. W  Izbie niższej podsekre­

tarz parlamentu Cranbourne, omawiając położe­
nie polityczne, oświadczył, że porozumienie An­
glii z Rosyą jest możliwem. Rząd życzy sobie 
porozumienia z każdem państwem, ©mawiając 
traktat angielsko-japoński powiedział Cranbuorne, 
że odpowiada on w zupełności obopólnym inte­
resom. Co się tyczy rosyjskich koncesyj w Chi­
nach, rząd angielski uznaje je.

Z e  s t o w a r z y s z e ń  i z g r o m a d z e ń ,

Z
a b a w a  t a n e c z n a  z urozm aiconym  program em  

odbędzie się staran iem  Stow arzyszenia robo tn ików  
kraw ieckich  w niedzielę dn ia  6 b . m. na  W oli, w ogro ­
dzie p. M ęckiego. W stęp  od osoby 60 h. P o czą tek  
o godz. 2 po południu . B iletów  m ożna wcześniej n a ­
bywać w lokalu Stow. rob . kraw ., ul. M ikołajska 16. 
O liczny udział uprasza  zarząd.

P
r z e m y ś l .  W  niedzielą 6 b. m. odbędzie się s ta ­

raniem  kolejarzy wycieczka do lasu n a  „W  i e 1- 
k  i e B u d  y “. M uzyka w łasna. P oczątek  o godz. 4 
po południu.

Z
m i a n a  l o k a l u .  Baczność kolejarze prze­

m y s c y !  L okal stacyi p łatn iczej przenosi się z 
dniem  1 lipca b. r . z ul. Czarneckiego 11 na  „ B ł o ­
n i e "  do oaw nego lokalu restau racy i „Nowy J o r k “.

B
a c z n o ś ć !  K o l e j a r z e  l w o w s c y !  W ie s ie  bia- 

łohorskim  na polance (za ro g a tk ą  g ró d eck ą) od­
będzie się n a  dochód lw owskiego stow. zawodowego 
kolejarzy w niedzielę dn ia  6 lipca  b. r. z a b a w a ,  na  
k tó rą  zapraszają kolejarze w szystkich im  przychylnych 
wraz z rodzinam i. T ańce przy  odgłosie m uzyki kom ­
pletnej. P i ogram : P op is chóru. Puszczanie balonu. 
Ba>.ar kw iatów . K osze szczęścia. K oło  szczęścia Obraz 

z żywych 08Ób: „Cześć p racy “. K ad ry l bengalski. H u ­
śtawki. W yścigi w w orkach. O gnie sztuczne. W ieczo­
rem  ośw ietlenie bengalskie m iejsca zabawy. W stęp  
30 h B ile t fam ilijny na 4  osoby 1 K . P oczątek  za­
baw y o godz. 4  po po łudniu . W  razie n iepogody za­
baw a odbędzie się w następ n ą  niedzielę.

L
w ó w .  Stow arzyszenie zawodowe ro bo tn ików  p ie ­

k a rsk ich  Galieyi, B ukow iny i Ś ląska przeniosło 
swój lokal n a  ul. Ż ółkiew ską 33.

B
a c z n o ś ć  k o l e j a r z e  s t a n i s ł a w o w s c y !  S tacya 

p ła tn icza  kolejarzy w S ian i sławo wie je s t o tw artą  
od 1 lipca  c o d z i e n n i e  o d  g o d z .  6 w i e c z ó r .  
W k ład k i pob iera ją  od członków mężowie zaufania, 
do tego  upow ażnieni i k ierow nik  stacyi p łatn iczej tow . 
R ojek, zaś w dniach 1, 2 i 3 każdego m iesiąca bę­
dzie o tw artą  stacya p łatn icza  od godz, 10 rano  do 
12 l/j w południe i od 3 1/, po  po łudn iu  do wieczora. 

Mężowie zaufania, kom isya k o n tro lu jąca  i k ierow nik 
odebrali od tow. K ulm ana, byłego kierow nika, książki 
stacyi płatniczej po k tó rych  skontro low aniu  kom isya 
kom isya k on tro lu jąca  na  pofnem  zgrom adzeniu p rzed ­
staw i towarzyszom  rachunki.

N A D E S Ł A N E .
«Z a-ten -dz iał re;.iakcva n ie odpow iada).

Od 1 -go lipca !902 r. do wynajęcia;
W domu pod !. 50  przy ulicy Grodzkiej (obok no­

wego gmachu) Sądu' krajowego :
Loka! R estauracy jny  o 0-ciu ubikacyach (przedtem  

p iw iarn ia  szwechacka), lub Skiep frontow y z w ielką 
w ystaw ą. 6 Pokoi, kuchnia i przedpokój n a  I l-g ie m  
piętrze , dotychczas kaneoi. adw okacka. — Sklep w po ­
dw órca z w ystaw ą na ulicę, 3 Pokoje, saion wielki i 
kuchn ia  n a  p iętrze , 1 Pokój, kuchnia i nyża n a  I .  
p ię trze  w oficynie.
Od 1 .  l i s t o p a d a  1 9 0 2  r .  d o  w y n a j ę c i a :

7 Pokoi, przedpokój i k u chn ia  na I .  p ię trze  na  
m ieszkanie hm in teres z 4-m a frontowem l, wieikiemi 
oknami, opairzonem i szybami wystawowem i, obecnie 
„Skład ubrań A lberta Kohna z Wiednia.

Zaraz do wynajęcia:
W domu pod ! 55 przy ui. Grodzkiej naprzeciw  

kościo ła św. P io tra  i P aw ła , 4 Pokoje i kuchnia n a  
l. p iętrze n a  m ieszkanie iub in te res , 1 Pokój k aw a­
lersk i na  U . p iętrze od frontu . W iadom ość w hand lu



£ a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  r e d a k c y a  n i e  p r z y j m u j e  ź a d n ę j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  C e n y  o g ł o s z e ń  w  n a g ł ó w k u .

Zdolni i pilni Agenci,
którzy chcą pracować, zechcą 
się zgłosić w niedzielę dnia 
6-go b. m. od godziny 10-tej 
do 4 po południu, do A r n o l d a  
F a l k a  w  P o d g ó r z u  Kalwaryjska 

Nr. 4, II. piętro.

Świeżo opuściło prasę:
W i l l i a m  M o r r i s .  Sztuka, jej 

troski i nadzieje. I. Sztuki 
niższe. Przekład Efl. Biedera. 
Cena 1 Kor. 60 hal.

Daw niej w y sz ły : 103

E d .  B ie d e r .  P o e z y e ,  Ser. I. o- 
zdobione rysunkami art. St. Ma- 
ehalskiego, cena 2 kor. 60 hal.
w ozdob. oprawie 3 „ 60 „

NAKŁADEM  K S IĘ G A R N I

D. E. Friedleina w Krakowie
Rynek gł. 17. — Telefon 452.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Efraim Wikler
K r a k ó w ,  S t r a d o m  L. 1 6
obok c. k. kom endy wojskow ej

=  T e le fo n  2 3 1  = = = = =
poleca Szanownej Publiczności swój 

o b f i t y  Z A P A S  
różnego rodzaju

płótna, bielizny stołowej
bielizny gotowej własnego wyrobu, 
angielskiego szyrtyngu, kap, kołder, 
kocy, drelichu na m aterace i story.

W IE L K I W Y B Ó R

dywanów i chodników
jakoteż

prawdziwej bielizny Dra Jagera
P O  C E N A C H  F A B R Y C Z N Y C H .

O bstalunki na  w ypraw y uskuteczniają 
się jak  na jtan ie j. 148 8  16

Z dniem 1-go czerwca zaprowa­
dziliśmy w naszej ajencyi też

dział księgarski;
mamy wybór książek na składzie

i przyjmujemy zamówienia
n a  w s z e l k i e  d z i e ł a  
n a u k o w e  i l i t e r a c k i e .

Abonament pism jak dotychczas.
Polecam y się pam ięci Szan. Publiczności. 

G ł ó w n a  A j e n c y a  162 
Dzienników i O głoszeń  i K sięgarnia,

J .  H O P C A S A  i A. S A L O M O N O W E J  
w Krakow ie, P lac  Maryacki L. 2.

F ilia  c. k. uprz. galic. akcyjnego

w  K R A K O W I E ,
kupuje 1 sprzedaje pod najkorzystniej­

szymi warunkami

wszelkie p a p ie r y  
wartościowe,

wydaje 3 7 2% , i 4 %
a s y g n a t y  k a s o w e  

przyjmuje w k ła d k i  n a  k s ią ż e c z k i
Fach. bież. oprocentowując takowe po 4 %

Przyjm uje d e p o z y ta  w a rto śc io w e  do
przechow ania , udziela z a lic z k i na  p a ­
piery w artościow e i usku teczn ia  z lece­
n ia  n a  zaku pno  lub  sp rz e d a ż  efektów 
na  g iełdach  krajow ych i zagranicznych. 

14 41— 100

B a c z n o ś ć !
P i e r w s z a  gallc .  f a b r y k a  k r z e s e ł

w e  w s z y s tk ich  s ty la c h

J ó z e f a  R o ż y c k i e g o  w e  L w o w i e ,
36 P la c  B e rn a rd y ń sk i 15. 3 ^ — 40  

Przyjm u je  rów nież K rz e s ła  do w y p la tan ia ,  
jako też  w y p la ta n e  p rz e ra b ia  na  skó rzane .

Listy pochw alne na żądanie.

PAROWA FABRYKA SZCZOTEK 
J. BOGUCKI

K r a k ó w — Z w i e r z y n i e o
POLEGA 98 1 7 - 2 4  

P. T . kupcom wszelkiego rodzaju

— m  S Z C Z O T K I  n a ­
po cen ach u m iark o w an ych .

wniiiMn
Tli—

+ + z m ia n a  Lo k a l u ++.
Z n a n y  H A N D E L  D E L IK A T E S Ó W ,
p o ł ą c z o n y  z  R E S T A U R A C Y Ą ,  n a d z w y c z a j  c z y s t o  

p r o w a d z o n y ,  w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c y  Z ie l o n e j

 ------— p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  ■>...........  — ..

z d n i e m  1 -g o  l i p c a  b .  r .  n a  u l i c ę  K a r m e l i c k ą  1. 4 ,  

r ó g  u l .  K r u p n i c z e j ,  o c z e m  z a w i a d a m i a m  S z a n .  

P .  T . B u b l i c z n o ś ć ,  p o l e c a j ą c  s i ę  n a d a l  ł a s k a w e j  
p a m i ę c i

Gustaw Goldstein.
1 15

—
MITOM

rjlll!ll!lll!li!ll!ll!il!llfllililllil!lllll!!l!!ll!ll!IIIU!li!lllll!ll!l!llilli!l!!!l!EIII!IIi!l!ll!IEI!lliI!!litlll!!l|jlll!ll!ilłlIiil!ill!IIIIIII!ll!l!!ll|[|llliil!!l!ll!li:il!IIIIIIII!lll!ll!l!ll!lE!||!l||l|!;||;|lf|!|E!!li1

1  M niuill7C7P ntl7lt9P7Pmg na Wystawach światowyeh w Paryżn, |  H djw ym tj UU£ll(Uj£ljllla Londynie, Marsylii i Wiedniu, Dyplomy 
|  honorowe i złote Medale, o trzym ał  j

i , , S a p o m e n t h o I i , j
W Y B O B U

|  Eugeniusza Matuli, Aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa. 1
|  Maść ta, znana od  lat w ielu ze swej skuteczności, |

jako  najlepsze n acieran ie , ból uśm ierzające, uży- j  
w aną  byw a przez Lekarzy przeciw ko cierpieniom  I  

reum atycznym  i pokrewnym - 1

Cena za mały słoik 1 kor. 40 hai.,
„ duży słoik 5 koron. |

D ostać m ożna w e wszystkich aptekach, gdzie n ie  g  
m a, zw rócić się w prost do apteki w R adom yślu , |  
skąd 2 razy dziennie przesyłki w ysyłane byw ają §  
za zaliczką lub poprzedniem  nadesłan iem  należy- |  
tości. — Przesyłając pieniądze, dołączyć należy |  

72 ha l. na  przekaz i opłatę pocztową. §

Ostrzega się przed naśladowni- |  
ctwami bez w artości! §

Ż ądać należy w y raźn ie : „ S a p o m e n t h o lu “ E n g .  I  
M a t u l i  i przyjm ow ać tylko oryginalny, w opako- f  

1  Rysunek pudelka w oryginale w aniu  i ak obok rysunek  wskazuje. ‘ |
zm n ie jszon y  N a z w a ,  o p a k o w a n ie ,  m a r k a  o c h r o n n a

88 2 4 — 50  p r a w n ie  z a s t r z e ż o n e .
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. . S w o s z o w i c e "  2  . . . .
Zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatoryum

w ś ró d  p a rk u  s tu le tn ie g o  i la s u  sz p ilk o w eg o , 5 k ilm . o d  K ra k o w a , s ta c y a  kolei, 
p o c z ta  i  t e le g ra f  w m ie jscu , 18 ra z y  d z ie n n ie  p o łąc zo n y  z K ra k o w e m  ko le ją

i  o m n ib u sam i.
Z n an e  w  P o lsc e  od X V . w ie k u  S w o szo w ick ie  w o d y  s ia rc z a n e , p rz e w y ż sz a ją  sw ą  
siłą i s k u t e c z n o ś c i ą  in n e  te g o  ro d z a ju  w o d y  k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e  — le c z ą :  
p rz ew le k ły  g o ś c i e c  s ta w o w y  i m ię śn io w y , ja k o te ż  d n ę  (p o d a g rą ) , c h o ro b y  se rc a  
n a  p o d s ta w ie  re u m a ty c z n e j, n e r w o b ó le ,  szczeg ó ln ie  isc h ia s , p o ra żen ia  ta k  c e n ­
t r a ln e  ja k  o b w o d o w e, kiłę w e w sz y s tk ic h  je j  p o s ta c ia c h , c h o r o b y  sk ó r n e  p o ­
łączo n e  z p rz e ro s te m  i z g ru b ie n ie m  w a rs tw  sk ó ry , p rz ew le k łe  zatrucia  rtecia  

i  o ło w iem , o b ra ż e n ia  k o ś c i ,  ró ż n e  c h o r o b y  n e r w o w e .
W  n o w o  u rz ą d z o n e m  S anatoryum  z c e n tra ln ie  o g rz an e m i łaz ien k am i, m ie sz k a ­
n iam i, k o ry ta rz a m i i  o g ro d e m  z im o w y m , o g rzan a  j e s t  w o d a  s ia rc z a n a  w  n a j­
n o w sz y  sp o so b  (u lep szo n ą  m e to d ą  C zern ick iego^ u ż y w a n ą  w  p ie rw sz o rz ę d n y c h  
z ak ład a c h  z a g ra n ic z n y c h , w sk u te k  czego  nie  utraca nic z e  sw y c h  sk ładników  
i  d la te g o  k ą p ie le  s ia rc z a n e  S w o szo w ick ie  są  p ie r w s z o r z ę d n e ,  sz c ze g ó ln ie  w  p o ­
łą c z e n iu  z k ą p ie lam i i tu sz a m i e le k tr y cz n e m u  — Z ak ład  k ą p ie lo w y  le tn i  ró w n ie ż  
w  czasie  z im n e j p o ry  c e n tra ln ie  o g rz a n y , o tw a r ty  od  1. m a ja  do 1. p a źd z ie rn ik a .

M ieszk an ia  o d n o w io n e , w  k w ie tn iu , m aju , w rz e ś n iu  i p a ź d z ie rn ik u  o p o ­
ło w ę  tań sze . - -  M uzyka zak ład o w a. — P e n s y o n a t  i r e s ta u ra c y a  w  m ie jscu . __
C e n y  u m ia rk o w a n e . — B liż sz y c h  szczeg ó ł5 w  u d z ie la  123 12—20

Z A R Z Ą D .

N a j w i ę k s z y  s k ł a d  S IN G E R A  M A S Z Y N  d o  s z y c i a  i h a f t u .

R.FaWlOf SKiOEB dawniej j. iwbuicRIbeo
w Krakowie, Rynek główny 1. 18.

P o lec a  m aszyny  najnow szej k o n s tru k cy i, ręczn e  od 30 do 65 z ł r .  
nożne od 40 do 120 z ł r .  g o tów ką 10 p ro c . ta n ie j. B ezp ła tna  nauka 
haftów  o zdobnych , ro b ó t ażu row ych  i w szelk iego  szycia  m aszy ­
now ego . — UWAGA ! W  in n y ch  s k ład a ch  sp rzed aw an e  m aszyny  
do szycia  sa  je d n eg o  z daw nie jszych  system ów , n isk o -ram ien n e , 
ciężko i  g łośno  szy jące , i n ie  m a ją  n ic  w spó lnego  z m ojem i n a j­
now szej k o n s tru k cy i, z w szelk iem i u lepszen iam i, cicho i lek k o  
szy jącem i m aszynam i S ingera modelu z ro k u  1902, k tó ry m  pod  
w zględem  dob roci, trw a ło śc i i d z ia ła ln o śc i, żadne in n e  w  p rz y ­
b liżen iu  d o rów nać  n ie  m ogą. NOWOŚĆ ’• Sing e ra  maszyny do szyoia 
I haftu , k tó re  bez d o ręcz an ia  p ły t i zm ieniania, ząbków , p rz y rz ą ­
d za  się  do h a ftu . — Cenniki darm o 1 opła tn le .

8,

*  P R U S
sprowadzaną, drogą W o d ę  S e l t e r s k ą  z a s t ę p u j e
w zupełności woda, polecona przez To warz. lekarskie

zawierająca części składowe jak

WODA SELTERSKĄ
wyrobu fabryki pod firmą

K. RZACA i CHMURSKI w  Krakowie
141 ulica św . Gertrudy I. 4 .

D o  n a b y c i a  w  a p t e k a c h  i d r o g u e r y a c h .

K A W A  P O L S K A
KAZIM IERZA W A ŚIIW SK IE G O

w  P o d g ó r z u  (p r z y  K r a k o w ie )  u l ic a  D łu g o s z a  IB.
uznana przez c. k. Z akład  do badań
środków  spożywczych w Krakowie 129 12 — ?

jako pożywna i sm aczna, i z a l e c a n a  do 
użytku zamiast dotychczasowej kawy.

Cena niebywale tania bo za I kilgr. tylko 
I kor. 20  hal. (60 centów).

D o  n a b y o i a  - w e  - w s z y s t k i e ) !  l ł . a r i d . l a a ł x .
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NAUKI KUPIECKIE w LISTACH.
P row adzen ie  ksiąg (wszystkie m etody: 

k o respondencji handlow ej, jeżyka n ie ­
m ieckiego, rachunków  kupieckich, p raw a 
wekslowego, stenografii, (system u Gabels- 
bergera . Stolze-Schreya i L ehm anna) i ka­
ligrafii) m oże się każdy bez wszelkich 
w iadom ości p rzedw stępnych  w drodze 
korespondencyi (pod gw arancyą) dok ład ­
nie wyuczyć. (K oresp o n d en cja  niem iecka).

Zupełne wykształcenie na zdolnego kupca.
Z apytania za ka rtą  odw ro tną. — N um era 
okazowe po 1 kor. — P ie rw sz y  in sty tu t  
naukow y, O d d z ia ł n a u k i zap om o cą  listów .

ADOLFA WEISSMANNA, Podgórze - Kraków.

Cudowny Mikroskop
ze soczew ką który wszędzie zdum ienie 
w yw ołuje, sprzedaję t y lk o  po 2  ko ro n y  
za sztukę. Zalety tego m ikroskopu są : 
że pow iększa każden przedm iot około 
tysiąc razy, przeto cząstki p ro ch u  i dla 
oka niew idoczne zw ierzątka są  wielkości 
chrabąszcza m ajowego. N iezbędnie po­
trzebne do nauki botaniki i zoologi, 
długo oczekiw any dom owy a p a ra t celem  
p róbow ania  żywności. — Cena wraz z 
portem  2 kor. 40  hal. — Dalekowidz 
który m oże być w ygodnie w kieszeni n o ­
szony i n a  lasce przydw ierdzany w ska­
zuje w znacznej odległości 2 kor. z p o r­
tem  2.40 hal. — Cenniki dalekow idzów  
i optycznych przyborów  w ysyła franco.

M. RUNDBAKIN, Wied,  IX. B e r g g a s s e  3.

= r  Kto c h c e  dużo  p ie n ięd zy
o s z c z ę d z ić  niechaj się uda do h a r­
townego składu zegarków kieszonkowych, 
ściennych, budzików i zegarów penduto- 
wych, iakoteż wyrobów srebrnych. = =
Bogato ilustrowane cenniki wysyła darmo! opłatniS. 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia odwrotną pocztą.

jYtłoda przystojna

ZAWODOWA KELNERKA
w ład ająca  językiem  polskim  i niem ieckim , 

poszukuje posady w Krakowie. 
Z głoszeaia d la  kelnerki przyjm uje dział 
inser. „N aprzodu" Kraków, Poselska 15. 
_________________187 8 3

S k l e p  z  n y ż ą
na golarnię szczególnie odpowiedni 

143 DO WYNAJĘCIA 10 15

przy ul. Z w i e r z y n i e c k i e j  I. 2 1 .
Bliższa wiadomość u stróża.

SCH tJTZ I  CHAJES
D o m  b a n k o w y  I k a n t o r  w y m ia n y .

Lw ów , pl. M a ry a c k l I. 7.
K upno i sprzedaż efektów  i m onet. W y­

p ła ta  kuponów  i wylosow anych obligacyi. 
—  L o sy  na  s p ła t y  m iesięczne od trzech  
koron  p o cząw szy . B ezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. P ro ­
mesy do w szystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatw ia się od­
w ro tną pocztą n ie  licząc prowizyi.

Listy i przesyłki uprasza  się ad resow ać : 
52 D O M  B A N K O W Y  5(—  90 

S c h i i t z  i C h a j e s ,  Lw ów , pl. M a r y a c k l  7.

W Piwiarni Trzcinickiej
o t w a r t ą  z o s t a ł a

Kuchnia Hygieniczna i zdrowa
po cenach przystępnych, 

na obiady i kolacye przyjmuje się abonam enta.
Piwo Trzclnlckle, Bawar, Eksport 1 Porter zalecane jest przez

powagi lekarskie dla c h o r y c h  i r e k o n w a l e s c e n t ó w .  

Browar za wyroby tak znakomitych piw zdobył sławę euro­
pejską odznaczony złotymi medalami, krzyżami zasługi i dyplo­
mami honorowymi na 14 wystawach kraj. i światowych jakoto: 
W KRAKOWIE

BERLINIE  
LO N D Y N IE  
P A R Y Ż U  
B O R D E A U X  
S T R A S B U R G U  
N E A P O L U  
H A M B U R G U  
RIED  
RZYMIE  
B R U K SE L I  
P R A D Z E  
i WIEDNIU

P I W A  te 
wysyłane bywają 

do Rosyi, Francyi, 
W łoch, Rum unii a nawet 

174 6—? do Ameryki.

Dobroć niezrównana.

P I W I A R N I A ,  u l .  S z e w s k a  1 3 ,  
R e p r e z e n t a c y a ,  u l .  J a g i e l l o ń s k a  5 .

^ WSZELKICH ODPOWIEDZI
lub in form acy i

W SPRAWACH PRYWATNYCH
d o tycz ą cy ch  działu in seratow ego  

udziela
Dział inseratowy dziennika „ N A P R Z Ó D "

K r a k ó w ,  P o s e l s k a  I. 1 5 .  
i 0 T  Za nadesłaniem marki na 20 halerzy. ^


